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Jenerał Gubirnator Miasta St łecznego IP ar- 
szawy.

Podaie do publicznej wiadomości co nastę- 
puie:

„Sąd Woienny N»dzwyczayny w dniu dzi- 
sieys/.ym deeyzyą suoią kwalifikacyjną na za* 
sadzie §§ 207, 210 i 279 ordynacji kryminał 
ney, postanowił: aby obywatel Karol Lessel 
aź do ukończenia całego biegu sprawy, odpo 
wiaddz wolności, pod warunkiem iedoak, izby 
nigdzie z Warszawy za rogatki nie-oddald się, 
i aby na każde wezwanie przed sądetn sta­
wił się.

w Warszawie dnia 2 3 lipca 183 r roku.
Prezes Sądu,

(podp.) // ęgierski J. Bdy. 
, Za Zgodność

Szef Sztabu Gubernatora, 
Podpułkownik Ao/o*.

Komntisya Rządowa P>zychodów i Ska>bu.
Pragnąc eźcbv ofiary dobrowolnie składa­

ne po rozmaitych nńeyscaeb, przez Obywate­
li gorliwych w popieraniu sprawy powsze- 
clmey kraiowey, koncentrowały się odtąd w 
kacach, Kommissya Rządowa Przechodów 

Skarbu z mocy shizqcev icy alirybucyi w 
art. 1. Postanowienia by ley Rady Naywyż- 
szey "’irodowey z dnia ii Stycznia b. r. 
Nr. 5o5 podaie do powszechnej wiadomości, 
iż wszelkie ofiary dobrowolne bez szczegóło­
wego przeznaczenia na potrzeby ogólne kraiu
składane, przy imowac będzie od tąd :

1. W stolicy: kassa Jeneralrui Królestwa za 
kwitami wizowanemi przez Dyrektora Jene­
rała ego kontrolłi w Konunissyi Rządowey Przy­
chodów i Skarbu.

2. Po woiewództwach: kassy główne Wo­
jewódzkie za kwitami wizowanemi przez Kom- 
tnis«arzy Skarbowych. *

3. W obwodach: kassy Obwodowe za kwi­
tami wizowanemi przez Kommiss-trzy Ob 
Wodo wy th.

Minister Prczyduiący, 
(podpis.) L. Dembowski.

Sekretarz Jeneralny, 
(podpis.) Malewski.

Za zgodność
Sekreta^ Jeneralny Kommissyi Rządowey 

Przy chodów i Skarbu
Miniewski.

Rada Municypalna Miasta StMeczn go War 
szansy.

Gdy niewiadomo dla iakich powodów, roz- 
Hoszono po mieście, ze Jenerał Jankowski z

więzienia uszedł, przeto Rada Municypalna 
donosi Spółobywciełom, że to ¡est fałszem, o 
czem naocznie przez swoię delegacją przeko­
nała się.

Rada Municypalna może zapewnie, że spra­
wa Jankowskiego równie ią iak wszystkich do­
brze nu ślących Polaków mocno obchodzi, i 
że rzecz cała postępuie dotąd, i zukuńczyc 6:ę 
musi drogą słuszności i prawa.

w Warszawie dnia s5 lipca 1831 roku.
Prezes

Garbiński.
Radca Pióro trzy yiaiący, 

A. Pt dhelski.

Dyrektor Jeneralny Poczt Król. Paliki»go. 
Do wszystkich Urzędów Pocztowych. 

Powołuiąc się na udziolorią przez Dyrekcyą 
Jlną pod dniem dzisiey zytn N. 7992 wiado­
mość o objęciu przez podpisanego D^rekcyi 
Wydziału Pocztowego, D\rektor Jh»y pier­
wszym uważa sjym obowiązkiem ostrzedz Nu- 
ezJników Urzędów Pocztowych, S< krętaczy, 
?isarzów, Expedytorów Poczty i Pocztbahe-. 
rów, iż przyymiiiąc trudny szćzegółuiey w tycłi 
chwil,icłi obowiązek, przewodni* zenia Wydzia­
łu Pocztowego, ma sobie zapew nioną ze stro­
ny Rządu najsilniejszą opiekę i pomoc dla ca­
łego Wydziału Pocztowego.

Jakkolwiekby dotąd przeto Urzędnicy Pocz­
towi, przez zbieg nieprzyjaznych okoliczności, 
wystawieni byli na mtńey zasłużone cierpie­
nia, Dyrektor Jlny zapewnie iełi może, iż uay 
silniejszego dołoży starania, aby zasłonięci by­
li od wszelkich pocisków prześladowczych i a- 
by przypadające ins należy toś«i, porz. dek słu­
żby zapewniające, regularnie ich dochodziły.

Lecz nawzaiem pokładając zupełne zaufa­
nie w gorliwości i zupełnem przejęciu się wa- 
żnośi ią swych obowiązków; Dyrektor Jlny spo­
dziewa się, iż JPanowie Naczelnicy Urzędów 
Pocztowych , Sekretarze, Pisarze, Expedy- 
toroUe Poczty i Porztbaherowie. każdy w o 
kresie swv«h czynności przepisami wskaza­
nych, nietyl-o ufności w nim połoźoney nic 
zawiedzie i godnie takowey odpowie, lecz z 
całem poświęceniem się, iakiego po k*żdyin 
dobrze myślącym Urzędniku, ter.źnieysze po­
łożenie kraiu wymaga, wszelkiego dołoży u- 
siłowania, aby porząd. k służby co do spie­
sznego odwozu Poczt i Sztafet, co do regular­
nego i niezawodnego doręczania wszelkich 
korrespondeneyi, tak Rządowych, woyskowch 
iako 1 prywatnych, nakotiiec co <lo troskli * eg > 
przestrzegania dochodu skarbowego nays -iśle* 
był zachowany, i aby przepisy poprzedmemi 
urządzeniami tylokrotnie obostrzone we wszy­
stkich szczegółach były aaypilaiey wykony­
wane.

Jeżeli bowiem t)vrektor Jlny zapewnie może 
uroczyście, iz wszelkiej krzywdy Urzędnikom 
Pocztowym przez kogobądź wyrządzoney, za 
odebranem uJowodnionem doniesieniem, ści­
słe dochodzie 1 ukarania żądać nieomieszka, 
tak z drugiej strony ostrzedz iest zniew Jony, 
iż naymnieys/e w służbie uchybienie, lub o- 
puszczenie sic, w tych eh wił ich, nivsz.ko.lli- 
wsz.e skutki dla ogólncy sprawy kraiowey ścią­
gnąć mogące , bezwzględną i navMiro*s<.i a 
nawet pió'z utraty posady, osobistą na win­
nego ściągnie niezawodnie odpowiedziało >sc,

U ukaiąc więc tak przykrych skutków. Na­
czelnicy Urzędów Pocztowych, podwładnych 
sobie olbeyalistow i Exi>edytorów czynności 
tros-liwie dozierac powinni 1 ninieysze ostrze­
żenie do wiadomości ich podać są obowiązani* 
aby wiadomą im była zapewniona wydziało­
wi Pocztowemu opieka Rządu i nawataiem od­
powiedzialność, iaka ich czelęa za niedokładne 
lub mtńey troskliwe obowiązków swych do­
pełnianie.

w Warszawie dnia s3 Lipca 1331 r.
W. Dobił cki.

Sekretarz Jeneralny,
Karkowski,

Kommissya U oDwództwa Mazowieckiego,
Maiąc sobie nadesłane offiary na potrzeby 

kraiu złożone, iako to1.
1. Z obwodu Rawskiego, W listach zasta­

wnych złp. 600, w kwicie na należność żi 
produkta do magazynów za pieńiądze od­
dane złp. 106 gr: 7.

2. Z obwodu Gostyńskiego, wli$taeh zasta­
wnych zł. 2 o.

3. Z obwodu Warszawskiego gotowizną zło­
tych aoo.

4. Z obwodu Sochaczewskiego gotowizną 
złp. 783 gr. i3.

5. Z Obdu Rawskiego w rzecach: sołniczek 
srebr: 2, łyżeczek srebrnych 2, pierścionków 
złotych 16, obrączek złotych 3, bransoletkę 
bronzową 1, pudełko m-broe r, pieniądz zło­
ty numizmat 1, czerpaczek srebrny 1, łyżek 
srebrnych stołowych 2, guz pozłacany sre\ 
brny t, zegarek złoty z łańcuszkiem złotym 
1, szczypczyki srebrne od cukru t, arię zło­
tą 1, sprzączkę srebrną i, futeralik srebrny 
od pióra 1.

6. Z obwodu Gostyńskiego: łyżecżek sre­
brny« h stolow\cli 4-

7. Z Obwodu Rudawskiego: obrączek zło­
tych 4, monety srebrney sztuk 8.

Takowe w dniu dzisiejszy m do Banku Pol­
skiego odesłała, offiaruiącym zaś publiczne 
podziękowanie składu.

w Warszawie d 17 Czerwca 183 1 r.
Rtderendarz Stanu Prezes* 

Kozuckowóki. 
Sekretarz Jeneralny 

Dziewanowski



Komitet Rozpoznawczy.
[Ciąg daiszy}

4.9- Ulatowski Antoni lat 36' maiący, religii 
katolickiej,żonaty, rodem t Włocławka,wzrostu 
średniego, t wanty szczupley ściągley, nosa 
długiego gaibatego, oczów piwnych, szatyn, 
trochę łysy, wąsy małe ciemno blond, kol­
czyki - w uszach nosi. Do roku iĄ lub 16 
wieku swego zostawał w domu rodziców w 
Włocławku a pózniey w Mszczonowie, uczę­
szczając do szkól. Przybywszy od rodziców 
<lo Warszawy, trudnił się tu służbą markiera 
po różnych mieyscach przez lat kilka, utrzy­
mywał potem szynk trunków przy ulicy Za- 
kroczymskiey i w obozie przez lat 4 lub 5; 
był następnie u Makrotta, i znów szynk trzy­
mał a nareszcie zadzierzawił propinacyą we 
wsi Grzegorzewicach. Po rewolucyi przy­
był do Warszawy i był umieszczonym iako 
dystrybutor przy iednym z magazynów ży­
wności. Miał sprawę połicyino poprawczą o 
obelgi, w którey na karę aresztu był ska­
kanym a chcąc się uwolnić od tey kary, za 
poradą szwagra swego Fryderyka Kuhna szpie­
ga, przyiął służbę w tayney policyi u Makrotta, 
który postarał się o uwolnienie go od wy­
siadywania aresztu, i udzielił mu ustną infor­
macją do obserwowania więzienia stanu na 
Lesznie, a mianowicie uważania osób tam 
przybywających, przechodzących , lub we­
wnątrz klasztoru w chodzących. Obowiązki te 
wypełniał gorliwie Ulatowski, wraz z innemi 

«zpiegami do tego sampgo przedmiotu wy- 
znaczonemi, był oraz używany do obserwacyi 
osób przyoywaiących na bal do domu doktora 
Brandta na Nowem mieście, i podobnież do 
obserwacji w czasie obrzędu pogrzebowego 
'Królewskiego. W takiey' służbie zostawał 
przeszło przez dwa miesiące, pobieraiąc po 
<5o złp. i po złotemu lub więcey na wydatki 
dzienne. Rapporta składał na piśmie, obey- 
anuiące doniesienia w przedmiotach wyżey 
wyłuszczonych.

5o. Kurkliński Kacper lat 53, religi kato- 
lickiey, żonaty, rodem z okolicy Witepska. 
Wzrostu miernego, oczów ciemnych, twarzy 
okrągłey, dużey, nosa dużego, włosy ciemne, 
powieki siwe, oko lewe przez spadaiącą powie­
kę i trodawkę ma zasłonięte. Po ukończe­
niu nauk do r. i8t5 rozmaite,urzędy Rossvi- 
skie sprawował, a w miesiącu maiu t. r. przybył 
do Warszawy i objął Urząd Sekretarza przy- 
boczney kancellaryi Jenerała Kouruty, tru­
dniąc się między innemi, utrzymywaniem 
korrespondencyi z władzami Pruskiemi i 
Austryackiemi i tłómaczeniem podawanych do 
Osarzewicza próśb na ięzyk Rossyiski, za co 
pobierał pensyi zwyczayney dukatów i5 
miesięcznie z kassy W. Xięcia Konstantego, 
oprócz tego pobierał Kurkliński z rąk Na­
czelnika tayney policyi Mateusza Szleia i z 
etatu teyże policyi po 18 dukatów na miesiąc, 
sta ezynności w przedmiotach tayney policyi 
przedsiębrane, iuż to iako Sekretarz przy 
naczelnym Dyrektorze różnych wydziałów 
tayney policyi, iuż też zaymuiąc się tłóma­
czeniem raportów szpiegowskich na ięzyk 
Kossyiski i wydawaniem świadectw służby 
osobom w tey policyi zostającym, i nastręcza­
niem tychże osób, w liście bowiem pod d. 12 
października i83o r. do Szleia pisanym tak 
cię wyraża. „Kochany Panie Mateuszu, posy­
łam mego przyiaciela , o którym mówiłem, i 
którego masz papiery, proszę cię na Boga 
zaklinani, abyś go utrzymał, i cokolwiek mu 

5 —*■ Lubonie wykry­

ły się dowody aby Kurkliński był szpiegem 
lub aientem tayney policyi, gdy iednakże w 
xięgach przychodu, i rozchodu pieniędy ne 
policyą tayną znayduią się zapisywane wy piaty 
pensyi miesięcznej dla Kurklińskiego, iak 
równie w liście płacy u Mateusza Szleia pensya 
dla Kurklińskiego w tym samym sposobie iak 
dla innych aientów i szpiegów iest zapisywa­
ną, a nadto z odbierania takowey Kurkliński 
własnoręczne wydaiąc kwity Szleiowi, wyra­
źnie kwitował, iż odebrał pensją z policyi 
tayney, w proźhie zaś do Jenerała Kouruty 
podanej, żądał forszusowania sobie summy 
3ooo złp. z wnioskiem, aby takowa cząstkowe- 
mi miesięcznemi wypłatami kompensowaną 
była nie z pensyi whiściwey, od W. Xięcia 
Konstantego pobieraney, lecz z pensyi iaką 
z policyi tayney pobierał; z uwagi przeto na 
takowe, przyznaniem własnem Kurklińskiego I 
stwierdzone okoliczności i dowody, iako też 
maiąc wzgląd na znalezione w papierach świa­
dectwo tlómaczoni w tayney policyi przy 
Kempenie i Szleiu przez lat 3 zostającemu 
na dowód gorliwie pelriioney służby wydane, 
a przez Kurklińskiego i Szleia podpisane, iak«» 
też dwa rapporta szpiegowskie, ieden o spo­
sobie zachowania się 1 o rozmowach Officet ów 
Polskich, w czasie przechodzenia pTzez ulicę 
Cesarza Rossy-kicgo, drugi o istnieniu sekty 
w Piotrkowie, w języku Rossyiskim własną ręką 
Kurklińskiego pisane, a podług ¡ego twier­
dzenia, tłómaczeniem z polskiego bydź maiące, 
na koniec list powyzey Z treści wymieniony, 
nastręczanie aiehta lub szpiega obeymuiący, 
z ezego wszystkiego wypływa ten dowód, iz 
Kurkliński był czynnym pomocnikiem Na­
czelnika tayney policyi, i za to był pienię­
dzmi z funduszów tey ze pohcyi opłacanym, 
dla tego więc Komitet Rozpoznawczy uznał 
Kurklińskiego za przekonanego o należenie do 
policyi tayney i ulegaiącego skutkom rygoru, 
postanowieniem Dyktatora z d. 29 grudnia 
i83o r. wyrzeczonego.

53. Krakowski Hersz,, lat 47, wyznania moy- 
zeszowego, żonaty, rodem z Warszawy. Wzro­
stu miernego, oczów niebieskich, nosa dłu­
giego, twarzy ściągley huderlawey, szatyn, 
nosi wąsy i faworyty. Do roku 1818 w do­
mu rodziców zostawał 1 w tymże roku przy­
jął obowiązki posługacza u Pułkownika Kem­
pena, które sprawował przez lat trzy, potem 
wszedł w służbę do Makrotta, a po gciu mie­
siącach oddaliwszy się, założył handel wiktu­
ałów, lecz gdy mu * się nie powodziło, po 
dwóch latach zaprzestał handlować, i wrócił 
się znowu do Makrotta, służył przez trzy mie­
siące, gdzie aż dotąd zostawał. Kiedy był w 
służbie uKempena naczelnika tak zwaney wo- 
ienney policyi tayney, trudnił się nie tylko roz­
noszeniem expedycyi, paszportowi rapportów, 
ale także niekiedy obserwacjami osób cywil­
nych i woyskowycb, mianowicie zagranicznych; 
chodząc lub ieżdżąc za niemi wszędzie, i u- 
ważaiąc gdzie i iak długo przebywały, rap­
porta z tych obserwacyy składał na piśmie, po­
bierał od Kempena dukatów 6 miesięcznie. 
Co się tycze obowiązków u Makrotta, w pier­
wszych gciu miesiącach używany był Kra­
kowski do szpiegowania i donoszenia, co się 
działo po szynkowniach w Warszawie, gdzie 
iakie awantury lub po zakazaney godzinie za­
bawy miały miejsce, iako też obowiązany bvł 
uważać i donosie co mówiono przeciwko W. 
X'ęciu Konstantemu i Rządowi; rapporta zda­
wał na piśmie, pensyi pobierał 6 dukatów na 
miesiąc. — Wciągu zaś powtórnej bytnśoci u

Makrotta przez miesięcy trzy w rok„ , 
trudnił się obserwacyami osób w Warszaw' 
szpiegowaniem wypadków i rozmów po 
kowniach w obozie, pobierał dziennie pd 
3 dyety. Z czasu pierwszey i drugiej S1L,^ 
iego przy Makrocie składanych na piśmie^ 
portów przeszło sztuk 200 znaleziono, ob P 
muiących doniesienia w przedmiotach iea0 
trudnień powyżej objaśnionych. °

54. Klimowicz Jerzy, lat 4o, religii kato>‘ 
kiey, kawaler, rodem z Litwy. Wzrostu śr 
dmego, włosów ciemno blond, twarzy 
głey, czoła dosyć wysokiego, nosa miernego' 
na obadwa oczy .zupełnie teraz nie widzi. p/ 
ukończeniu szkół, był przez lat dwa protokó- 
listą sądowym w Litwie, potem zastępcą wóy-i 
ta gminy we wsi Onyszki w Powiecie Kałwa, 
ryiskim, przez półtora roku dozorcą magazy, 
nu żywności w Rajgrodzie, przez lat\ka 
burmistrzem w Sejnach, a przez lat dwa bur- 
mistrzem w Ludwinowie, i również przez 
2 lata burmistrzem w Radziwiłowie, zkąj 
przybył do Warszawy, i za zezwoleniem b. 
Viee-Prezydenta Lubowidzkiego applikował 
się przy inspektorze Policyi Wydziału 111, a 
następnie otrzymał posadę w kurator)i szkol- 
ney, to iest był podinspektorem przy Uniwer­
sytecie Warszawskim aż do rewolucji. _
Od roku 1827 aż do czasu zapadnięcia w sła­
bość, która go pozbawiła wzroku krótko przed 
rewolucją, przychodził Klimowicz do Makrot­
ta i czynił mu doniesienia ustne, o niespokoj­
nych uczniach uniwersytetu, o ich wzburzę- 
niuch przeciwko nauczycielom 1 o mieyscach 
ich schadzek. Składał czasem rapporta pis* 
tnienne, których dwa tylko wynaleziono, ie­
den z dnia 17 Maia i82g r. obeymuie donie­
sienie: o burzljwem szemraniu uczniów uni­
wersytetu gdy im Rektor ogłaszał, aby się 
spokojnie w czasie wjazdu Cesarza na koro- 
nacyą zachowali, i o tein że w chwili same­
go wjazdu bardzo mało akademików po uli* 
cacn 1 oknach widzieć się dało; drugi rap- 
port z daty 25 Maia i8a5 donosi: że w czasie 
koronacji ieden z Uczniów uniwersytetu do 
amfiteatru dla Dam naprzeciw Zamku zrobio­
nego spuścił trzy kąrty papieru cwiercarkuszo* 
we z napisem niewiadomym donoszącemu, i 
że akademicy znayduiący się na koronacji 
wszyscy byli bez mundurów. Za to i tym 
podobne doniesienia pobierał Klimowicz czą­
stkowe od Makrotta po rublu po dwa wy­
nagrodzenia; a lubo w indagacyi zaparł się 
wszystkiego, gdy iednak obok naocznego wy­
mówienia mu przez Makrotta powyższych o- 
kolicznosci, nadto własnoręczność pisma i 
podpisu Klimowicza przez zaprzysiężoną opi­
nią biegłych sprawdzoną została. Komitet 
rozpoznawczy przeto uznał go za prawnie 
przekonanego o należenie do policyi tayney- 

55. Sztarkmann, Józtf Abraham, lat 4$ "T 
znania moyźeszowego, rodem z Warszawy żo­
naty, wzrostu dobrego, dosyć otyły, nos orlą 
twarz duża czerwona^ włosy ciemno blon^’ 
oczy siwe, czoło wysokie, nieco łysy. OsM' 
tnie zamieszkanie Sztarkmana było w 
szawie przy ulicy Dzikiey Nr. 2240, gdzie 
tr/ymuie kawiarnią. Jako implikowany 
sprawy Birnhauma był Wyrokiem na karę w^' . 
ziema skazany, którą wycierpiał. W roku i82i 
wprowadzony przez szpiega Chojnackiego 
Kempena naczelnika tayney policyi, przy1^ 
u niego obowiązki oznaczone w instrukcj* 
dla aientów tayney policyi ustanowionej7, kt° 
rą Sztarkmann własnoręcznie podpisał, i P,zei 
kilką miesięcy obowiązki te wypełniał» ^4°
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ą.g^wanym do obserwacyi osób zagranicznych, 
roznoszenia raportów i innych expedycyi, 

obierał złp- 100 miesięcznie. Był potem 
Lubowidzkini Vice-Prezydeneie pomo­

cnikiem Birnbauma, a późniey Hourwitza.
Jiadto z I .dagacyi wykrytym został przeciw- 
ko niemu zarzut, iz się dopuszczał kradzieży 
papierów i pieniędzy. Komitet Rozpoznawczy 
’ uznaiąc Sztarkmana za przekonanego
^należenie do policy tayney w wydziale Kem- 
pena, co do zarzutu kradzieży, iako nie wy­
pływającego z wykonania obowiązków Sztark- 
niana w tayney policyi, akta do dalszego po­
stąpienia Prokuratorowi przy Sądzie Krymi­
nalnym woiewództw Mazowieckiego i Kali- 
«kiego odstąpić postanowił.

LICYTACYE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Jatendent Jeneralny Woyska.
Podaie do publiczney wiadomość iż w dniu 

b. m. i r. o godzinie 10 przed południem 
na placu Muranów, odbędzie się licytacya na 
sprzedaż koni, z batallionów pociągu żywno­
ści woyska wyranżerowanych, przed dele- 
¡gowanymi do tey czynności członkami , 
każdy przeto maiąey chęć nabycia koni 
takowych , w wyżey pomienionem mieyscu
i czasie znaydowae się nie omieszka, 

w Warszawie d„ a3 lipca i83o r.
Z polecenia Intendenta Jlnego: 

Zastępca Sekretarza Jlnego
W. Jerzykowski.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Jenerał Brygady fclilberg, powziąwszy wia­
domość o nadrjągaiącey w dniu 22 m. b. wo- 
kolice Sochocina kolumnie nieprzyiacielskiey, 
pod dowództwem Jenerała Gersztenzweig, zlo- 
żoney z sześciu do ośmiu tysięcy i dział kilku­
nastu, która z Pułtuska ku Nieszawie dla po­
łączenia się z armią Paskiewicza dążyła, nie­
zwłocznie potrzebne celem zastąpienia iey dro­
gi uczynił rozporządzenia ; kilkodniowe de­
szcze mocno zepsuły były drogi i dużo utru­
dzały marsze, które w powyższym celu do u- 
skutecznienia przyszło, pomimo tego iednakże, 
dywizya iazdy pod dowództwem Jenerała Tur- 
no przybyła dnia 23 m. b. o godzinie 4 p° P°- 
łudniu do Raciąża, gdzie zastawszy całą silę 
nieprzyiacielską, rzeczony Jenerał rozkazał 
Pułkownikowi Myeielskiemu aby z pułkiem 2 
Krak usów', maiąc pułk Legii Litewsko Ruskiey 
w drugiey lenii, niezwłocznie attakował nie­
przyjaciela; lecz gliniaste grunta, ulewnemi de­
szczami rozrobione, działania iazdy z ob) dwóch 
stron mało skutecznemi czyniły, tak dalece, ż * 
prawie na użyciu t)lko Artylleryi ograniczyć' 
się trzeba było. Piechota nasza, która potni 
mo nayokropnieyszych dróg, brodząc po ko­
lana w wodzie z zwykłem iey zapałem na spot­
kanie nieprzyiacieła spieszyła, wstrzymywana co 
chwile przez wezbrane rzeczki i uniesione mo­
sty, zaledwie późno w nocy pod Raciąż przy- 
b)ć zdołała; za iey okazaniem się, nieprzyia- 
c,el nie mogąc udać się w zamierzonym kierun­
ku ku Drobinowi, przeszedł na druga stronę 
Wkry} a zrzuciwszy za sobą mosty cofnął się ku 

Uieehanowu. M »jorz 3 ułanów ZióDiew/cz sto- 
Mcz dywizyonem iazdy na posterunku w Płoń 
s^u, usłyszawszy buk dział, pomaszerował z6 
plutonami ku Raciążowi, a wyprawiwszy dwa 
plutony w pogoń za dragonami nieprzyiaciel- 
skiemi, uiął kwatermistrza ,^ułku huzarów gro* 
fińskich, dziesięciu huzarów i kilkadziesiąt fur

z żywnością i furażem. Nieprzyjaciel w utarcz­
ce tey stracił kilku officerów i kilkudziesiąt 
ludzi zabitych, rannych i w niewole wziętych. 
Z naszey strony pułk 2 iazdy krakowskie) stra­
cił dwóch officerów wyższyeh, z których ieden 
poległ, a drugi ciężko ranny w niewolę wzię­
ty, oraz kilkunastu rannych i poległych.

Jenerał Turno oddaie nayżywsze pochwały 
woysku w bitwie tey użytemu, nadewsżystko zaś 
naywiększe oddaie zalety wytrwałości 1 męz- 
twu, których baterya 2 artylleryi lekkokonney, 
dowodzona przez Podpułkownika Kołyskę w 
trzygodzinney walce tey dała dowody.

w Glówney kwaterze na 
Czystemd. 25 lipca 1831 r.

Szef Sztabu Głównego 
Jenerał Dywizyi
Tomasz Łubieński.

(H^r.ść lltcwr^ciiotoa

POLSKA.
z Warszawy 26 Lipca

— Z korpusów naszych na Litwie, dwa, to 
iest Dembińskiego i Sierakowskiego, nie usłu­
chały Jenerała Giełguda i niecheiały iśdź za­
nim do Pruss; Jenerałowie ei przekładali w 
razie ostatecznym śmierć chwalebną, nad od­
stąpienie sprawy narodowey; rzuedisię więc 
pomiędzy przemagaiące massy nieprzyjaciół i 
przerżnęli się szczęśliwie ku południowym 
częściom Litwy. Maią oni do 5,ooo woyska 
i y dział; wkrótce może o nich posłyszymy. 
Albo pozostaną na Litwie i zbliżą się ku Po­
lesiu, gdzie się powstanie utrzymuie, albo też 
będą się starali ku nam się przedrzeć. — Dnia 
18 b. m. oddział iakiś rossyyski rozproszony 
został koło Swisłoczy, wiadomość tę podał 
obywatel tarntey okolicy, który ią powziął od 
uciekających Rossyan i sam słyszał huk armat. 
Bydź może iż się to Dembiński ucierał.

— Nagłe poruszenia woysk naszych, nie- 
dozwohły zabrać w Siedlcach złożonych poda­
tków przez obywateli. Kiedy nadciągnęli Mos­
kale, zabrali te pięniądze; nieprzyjaciel wy­
mógł od tamteyszych żydów rekrutowe.

— Rossyanie mieli zaiąć w dniu wczoray- 
szym Kutno. Naybardziey szerzą się ku gra­
nicy pruskiey w Kaliskie. Forpoczty ich po­
suwają się zwykle po nad wieczorem, roz- 
syłaiąc kozactwo w różne strony.

— Jenerał Gerstenzweig posunął się w gó­
rę po nad Wkrą ze swoim korpusem i połą­
czył się z armią Paskiewicza.

— Cholera zaczyna coraz więcey w Wę­
grzech się szerzyć; panuie ona iuż w nastę­
pnych Komitatach: Ugocs; Mirmarosz, Saros, 
Szatbmar, Szabołes, Borso, Hewes, Beregh, 
Csongrad, Thurocz, —nareszcie zjawiła się i 
w samym Peszcie dnia i4 b. rp, w Pres- 
burgu wielka była obawa z powodu bli­
skości tey zarazy. W Wiedniu powszech­
nie mniemaią, iz nic nie zdoła przeszkodzie, 
ażeby i ta stolica nie b)ła od niey nawiedzo­
na. — Nięcbże i Wiedeńczycy składaią dzięki 
Rossy anom.

__ Strzelcy Pułkownika Zabwskiego uięli
w Augustowskiem kuryera wiozącego depe­
sze, krzyże i znaczne summy dla armii ros- 
syiskiey.

__ Na wniosek U. Niemoiowskiego dnia
Izba Poselska Jednomyślnie uchwaliła prze­

słać Rządowi Narodowemu ńastępiiiącą ode» 
zwę:„Biorąc na uwagę przeważne okoliczno­
ści, w których się Naród w obecney stano- 
wczey chwili, co do wszechstronnych stosun­
ków woiennych znayduie, pragnąc oraz po- 
wziąść względem tychże stosunków i okoli­
czności z obroną kraiu związek maiąeych, 
rzetelną i dokładną wiadomość, któraby Re­
prezentantów Narodu z położeniem kraiu pod 
względem woiennym obznaymie, a rażeni tro­
skliwość ich o tenże zaspokoić mogła, pra­
gnąc tym sposobem postawić w możności ro- 
zwinięcia wszelkich sił i środków do zwal­
czenia nieprzyiacieła; Izba Poselska stosownie 
do swey pod d. 23 Lipca r. b. zapadłey de- 
cyzyi, ma honor wezwać Rząd Narodowy; 
aby zaraz po odebraniu ninieyszey odezwy, 
zwołał Radę, która się składać będzie z Człon­
ków Rządu Narodowego, z Wodza, z Człon­
ków Izby Poselskiey po iednym z każdego Wo­
jewództwa i woyskowych w czynney służbie 
będących, wybranych przez Rząd Narodowy 
wraz z Wodzem Naczelnym.

Do składu Rady powyższą odezwą ozna­
cz oney.w) brani zostali ze saładu Izby Poselskiey: 
■Łuniewski, lir. Małachowski, Niemoiowski, 
Swirski, Chełmicki, Zwierkowski, Wężyk, Wi­
szniewski, lir: Olizar, Jełowicki i Zalewski*

—- Posiedzenia Seymowe — W ostatnich 
dniach Jzba Poselska zaymowałasię wybora* 
mi Kommissyy Seymowych. Wypadek ich 
następuiący:

Kommissya do praw Skarbowych.
Biernacki, Klimontowicz, Mazurkiewicz, 

Śląski, Rostworowski: — Zastępcy: Gawroński, 
Morozewicz, Godebski.

Do praw cywilnych,kryminalnych i orga* 
(licznych.

Wołowski, Szaniecki, Chobrzyński, Postu* 
rzyński, Rembowski. — Zastępcy ; Turski, 
Gumowski, Sabbatyn.

Do praw administracyjnych i przedmiotów 
dyplomatycznych.

Małachowski, Krysiński, Niemoiowski, Mo­
rawski, Zwierkowski* — Zastępcy: Swidziń* 
ski, Tymowski, Dębowski.

Dnia 10 miesiąca bieżącego po kilko* 
nasto godzinney chorobie w Kielcach prze* 
niósł się do wieczności ś. p. Cypryan Bzowski 
Radca Woiewódzki, świeżo mianowany Do* 
wódzcą pospolitego ruszenia powiatu Skal­
mierskiego. Obywatel ten równie znany z 
cicbey cnoty, iak z przywiązania do odradza* 
iącey sie Oyczyzny, z mocnein uczuciem nie­
sienia skuteczney pomocy sprawie narodawey6 
czynnie bardzo wykonywał obowiązki Człon­
ka delegowanego Rady Oby watelskiey do skła­
du Kommissyi Woiewódzkiey; on to troskli­
wością swoią wspierał usiłowania Krakowian o 
spieszne uzbroienie i umundurowanie pułków 
wteoaże Woiewództwie formowanych * a beż 
szukania głośnych zalet, skwapliwie niósł na 
ołtarz Oyczyzny zarówno dobrowolną ofiarę, 
iak podatek prawami wymagany*

W mielcu urzędowania umiał zawsze po­
godzić interess Obywatela z potrzebą publi­
czną; wierny przyjaźni, szanowany od kolie* 
gów, i kochany od wszystkich do niego zbli- 
żaiących się, padł ofiarą wśeiekłey cholery, 
do Polski na domiar klęsk woiennych w pro* 
wadzoney przez okrutnych wrogów naszych^ 
pozostawiwszy w nieutulonym żalu, zoną te 
drobnemi dziećmi, familią, i więlfcę 
przyjaciół.
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C<eniu szlachetny! zbyt wcześnie nas opu­
ściłeś, przeżywszy zaledwie lat 3 -! Pozosta­
łą nam tylko do naśladowania wzorowe tv> o 
ie cnoty, i ta gorliwość Obywatelska, wolna 
od rh« Ijdiwycb uniesień, będąca owocem 
czystey miłości Oyczyzny, i żadną wą»pliwo- 
sen, żadną przeciwnością meskazoney dtis/.\! 
Oby dostoyna matka twoia, zarówno nieszczę­
śliwa małżonka, potrafiły znieść ten okropny 
cios, który zbyt nagle wydarł to, co właśnie 
dławch, dla przyjaciół, dla Oyczyzny sa- 
Kiey, rokowało naypożądańszy i nader za­
szczytny owoc.

Pisano w Kielcach d. i3 lipea i83o r.
Tr.

-— (Nadesł."') — „Cholera, ten tak zjadliwy 
Wyziew północny, ślepo swoie zagarniając ofia 
r.y, pozbawiła nasz kr«y prawdziwego obywa­
tela, woysko doświadczonego i wytrawnego 
Żołnierza, żona tak sprawiedliwie ukochanego 
męża, krewni nakoniec i znaiomi przyjaciela, na 
którego śmiało w każdym czasie rachować mo­
gli, w osobie Adama Jaraczewskiego, dowód ■- 
cy brygady iazdy, który po dwunasto godzin 
ney słabości dnia 22 tego miesiąca zakończył 
życie. Strawiwszy z nim dwadzieścia kilka lat 
w tylu rozlicznych zdarzeniach, więcey niż kto- 
kol wiek nauczyłem się cenić tę szlachetność 
duszy, tę prawość charakteru, tę na koniec 
słodycz w pożyciu, która tak uprzyjemniała 
wszystkie z nim stosunki. —• Donosząc o tey 
Stracie wszystkim iego przyjaciołom, pewny 
lestem, że dzielić będą ze mną żal, niczem in- 
jaem ukoić się nie daiąey, iak myślą, że Jara- 
ezewski skończył, walcząc za Oyczyznę.

Tomasz Łubieński.
:

F R A N C Y A

iParyza 15 lipca.

—• Rozkaz dzienny tnteyszego komrneńdań- 
la placu Jenerała Dan-tule, w którym żołnie­
rzom zakazuie bliższych stosunków z obywa­
telami, sprawił wielkie wrażenie i dał Jenera­
łowi Paj>d dowódcy pierwszey dywizyi woy- 
skowey powód do napisania następuiącego 
listu.

,, Jenerale! kilka dzienników przytoczyło 
rozkaz dzienny, który Jenerał wydałeś pod 
dniem 4 b. m. do korpusów tuteyszey zało­
gi. Należy sprostować w rozkazie tym pe­
wne nie stosowne wyrazy, ściągające się do 
Obywateli i ldass pracuiącyr h ; gdyż wyrazy 
te mogłyby pod tym względem nasuwać do­
mysł uczucia nieufnośii, iakiey niema wser 
cu żołnierza i iakiey niepodziela żaden do- 
wódzes».

Muszę sądzić, że takie wyrazy, których nie 
obeymuie korrespondeneya ministra ani też rao- 
ia, tylko myluey redakcyi lub pospiechowi ko- 
piisty mogą bydź przypisane, , Zecbcesz m 
Jenerale odwołać, unikaiąc niechętnego ich 
tłumaczenia. Utrzymanie karności w wię­
kszych miastach zawsze wymagało kroków, 
zapobiegających oderwaniu żołnierza od obo­
wiązków służby, kroki które Jenerałowi prze­
pisałem tę jedynie miały pobudkę.

Woysko iest ludem, ludem uzbroionym 
przez prawo dla utrzymywania porządku i 
Obrony kraiu. Mieszkańcy Paryża i załoga 
jeden i ten sam maią interess. Obywatele i 
•woy sko zóboń iązani iesteśmy miłością aycz) - 
Zny, szacunkiem dla prawa i przywiązaniem 
do któla, węzły takie nie rozerwą &ię nigdy, 
Ogłosisz Jenerałę prsmó to korpusowi iako roz­
kaz dzienny 1 uay większą nadasz n: u jawność;“

f r d s s Y
«Berlina 15 Lipca.

— Pokaźnie się teraz, że powtarzana czę­
sto pogłoska o przcyśeiu woysk rossyfskicb, 
miała związek z • zamierzonym w Warszawie 

.spiskiem. Aruiiia miała bowiem w chwili,\ko- 
roby odebrała wiadomość o w\buchnieniu 
kwfitrrewolucy i w Warszawie, szybko przeyść 
przez Wisie, sądzono bowiem, że woysko pol­
skie będ/ie na om czas dostatecznie zatrudnione.

Był to plan nie zły, trudniey iednak bęł »bv 
znaleść w Warszawie pomocników i zdray- 
ców niż w Warnie. Że plan ten był bardzo 
rozkrzewiony pokazuje się ztąd, że tego sa­
mego dnia, w którym miała wybuchnąć kontr­
rewolucja, część ieńców rossyiskieh istotnie 
uszła z Częstochowy. Przy byli oni teraz do 
Szląska do dóbr pewnego szlachcica. Gdy 
Poshowtcz mimo wykrycia tych zabiegów 

1 usilnie przeyśdz przez WKłę, w krotce ocze­
kujemy stanowczych wypadków.

WŁOCHY.

2 Pesaro 27 Czerwca.

— Od kilku dni mamy tu woysko papie­
skie na załodze , to iest 60 piechoty pod do­
wództwem pułkownika l}a>bitri, 4 dzida, 
szwadron iazdy dowodzony przez kapitana Zzz-
cari i nakoniec kompanią rozbóynikóit z Fi o-
sitione, których nazywają su zębami. Ci 9 
statni me dawno pokazali się w R.mino dla za­
jęcia miasta; lecz, obywatele rozbroiwszy ich, 
odpędzili ich na dwie mile śród krzyków i 
świstania. Nazaiutrz mieszkańcy z Rimmo o 
desłali ieh strzelby do pułkownika Barbieri, 
zapewniaiąc iak naymoeniey, że ludność posta­
nowiła posiekać w sztuki strzelców, gdyby się 
poważy li powtórnie ukazać w bramach miasta, 
lecz żeniebędą czynili żadnych trudności wzglę­
dem przyjęcia woysk regularnych.

Dnia 20 b. m, uyrżeliśmy z naszych oko­
pów i w odległości trzech mil trzy salki fran- 
cuzkie, Jeden z nich zbbzyl się do portu Ri- 
mino«; Officerowie wysiedli na ląd, zuaydo 
wab się na widowisku, a potem znowu po 
wrócili na statek. Wczoray bardzo rano okrę­
ty te stanęły na przeciwko portu. Lu 1 po­
witał troykolorową banderę, iako godłu wolno­
ści, Xięża przestr«szyli się, lecz zap.nl wznie­
cony tein zjawieniem się w krotce ustał.

Prolegat nasz X. Cattani został zastąpiony 
przez kardynała dlbaht, którego tu codzien­
nie oczekuiemy. Prałat po prałacie, ani zy­
skamy ani tracimy na tey zn i mię. Przyy 
mierny tego nowego urzędnika z całym nie- 
stnaKietń , jaki wzbudza w nas władza du­
chowna.

Z pewniaią że Jenerał Z?««, który zdradził 
sprawę naszą w Ankonie, ukrywa się w Osi- 
mo w biskupstwie kardynała Henemnari. Mą­
drze zrobi, ieżeli pozostanie w swem st bro­
nieniu, śmierć /hinundegii zabitego w Kor- 
fo, powinna przestraszać nikczemnych i zdray- 
ców. Duch publiczny bardzo tu iest dobry; 
iednajkze bez pomocy Francyi wszystkie na­
sze usiłowania byłyby daremne.

z Neapolu 28 Czerwca.

— Będziemy mieli rodziy kongressu, nie 
dla połączenia lecz dla rozdzielenia narodów, 
me dla uspokojenia Europy, lecz dla rozpo­
częcia woyny. Posłowie Fiancuzki i Sardyń- 
ski mieli częste koufereneye z naszymi mini­
strami. Chodzi to oto, aby zawrzeć traktat 
przeciwko Cesarzowi niemieckiemu, między

Ludwikiem Filipem, Karolem' Albertem i p 
dynandemll. Dla nadania ruchu tym układ 
p. Brlioc pierwszy sekretarz legacyi franr^ 
kiry w Rzy mie, przysłany przez p. Sai,:„ 
taire zabawił tu kilka dni u pana Łntour J/ ’ 
kowrg. Obecność iego i leżni gońcy z p
ryża, Turynu i Rzymu do francuzkiem ; e i',..’ ’ 1 »ar-
dynskiego posła wkrótce obudziły niespoko 
ilość i podeyr/enie inny.h poselstw. Amb.is 
sadorowie Pruss, Austryi i Rossyi, zgr0,t,;l(| ■ 
li się z swey strony u Prezydenta rady 
strów, Króla oboiey Sycjlit. Starali S('p „ 
tyehiniast przerwać negocyacye rozpór,,^ 
z dworami w Paryżu i Turynie i w miey8Ce 
traktatu, k óręmu się przeciwili, proponowali 
ponowienie dawnego przymierza z gabinetem 
Wiedeńskim 1 gw<rancye ustalenia dla króle. 
stwa Neapnlitańskiego; ustalenia , którego pre- 
karyyny ieszczc byt bólów Ludwika Filipa i 
Karo.a Alberta, b erdy na,idowi 11 zapewnić nie. 
może.

List Xięcia Salerno do króla o tych zab’e. 
gach w sam czas nadszedł z Wiednia* W de­
peszy tey doniósł królowi, że gabinet^iedeńiii 
postanowi! zawrzeć z królem Sardy ńskirti Ka­
rolem Albertem przymierze, maiące na cdii 
połączy ć przeciwko Francy i woytko cesarski« 
i sardy oskie i ze bezpośrednim przedmiotem 
t'*go połączenia iest przedsięwzięcie nowego i 
ostatniego zat* a< hu przeciw ko zasadom rewo- 
lucyy nym, • yph waiąeym z rewolucy 1 lipco^ey. 
C" do królestwa Sardy oskiego powiada Xią,e 
S lerno: ,, sądzi się za osze obowiązanym wzglę­
dem Wfszey &róle#skiey Mości ukhdami ro­
ku 1S20, ktor«t zabezpieczały Ferdynandowi 
VI całość państw iego, w formie istnącego na 
owcza* Rządu.“

List ten bardzo poparł posłów austryackie- 
go, pruskiego i rossyyskiego a zręcznie korzy- 
staiąc z niego, ożywili wrod/oną dążność Fer­
dynanda do nayobsolutnieysz.ego despotyzmu.

Niezbite argumenta ¡akie im list ten podsu­
nął, spowodowały rząd, neapolitański do odrzu­
ceni 1 propozyeyy, u zymotiyeh mu przez ini- 
nLteryurn fraucuzkie. P. Bciloc pon róciłdo 
Rzymu na statku parowym, na którym prz\b\ł 
do Neapolu. Doradcy Ludwika Filipa ciasny 
swą polityką zgubili ludy; dziś nawet królowie 
należący do iego rodziny niechcą z nim zawie­
rać przymierza.

z W e n e c y i 2* czerwca.

— Podług pewnych wiadomości z Rzymu, 
woyska austryackie pozostaną ieszcze w pań­
stwach papieskich aż do 3o lipca. Spokoy- 
uosc legacyy zostałaby naruszoną, gdyby u» 
woyska austryackie bezpośrednio opuściły* 
Mieliśmy tego pr >by w Faenza, gdzie natych­
miast wszczęły się roz.‘rucby po wyyścm woysk 
austryackicb, które tylko z powrotem woysk 
tych zostały stłumione.

i Bonen ii 1 lipca.

— Żołnierz, austryaeki potrącił dziecko na 
obcy; obywatel przechodzący niął się za nie® 
przyszło do rozruchu tak dalece, że m ielu n- 
b\wat.cli utraciło życic. Żołnierze austryarcj 
da iący powód do rozruchu, skazan? zostali t,a 
śmierć; ale na wstawienie s’ę Pani Łepro przj* 
iaciólki ścisłey Kardynałów Pacca i .dlba^h 
otrzymali ułaskawienie.

Cena poiedynczego exernpl. gr. 10-
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